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U kazanie się studium  ks. Rosika poświęconego analizie sytuacjonizm u 
etycznego zainteresow ać powinno zarówno filozofów, m oralistów  jak 
i teologów. Już samo sform ułow anie ty tu łu  rozpraw y — S ytu ac jon izm  
e tyc zn y  a chrześcijańska roztropność  — w skazuje na k ierunek  badań 
autora. Zm ierzają one nie ty le  do krytycznego opisu tego n u rtu  w  ety­
ce, lecz m ają  na celu rozśw ietlenie w ielu zagadnień i trudności zw iąza­
nych z genezą i form alnym  ukształtow aniem  się sytuacjonizm u etyczne­
go. Od la t trzydziestu w  pracach  niektórych teologów i filozofów obec­
na jest p rob lem atyka sytuacjonizm u. A więc problem atyka pierw szeń­
stw a i dom inacji tych w szystkich zm iennych okoliczności, w  których 
człowiek m usi żyć i pod w pływ em  których m usi w ybierać i działać. 
Człowiek ,u ję ty  jako osobowe indyw iduum , niepow tarzalne i konkretne 
w  swojej egzystencji. „Pow ołując się na dane socjologii, psychologii, 
fenomenologii .personalizm u i egzystencjalizm u w  dziedzinie teologii 
i filozofii, poczęto odcinać się od wielkości, jak a  jest isto ta człowieka, 
a skupiono się n a  egzystencji sytuacyjnej człowieka” к

P ro testu jąc przeciwko zastanem u na teren ie teologii i filozofii chrześ­
cijańskiej aprioryzm ow i i nadm iernem u legalizm ow i2, „zbuntow ani” 
m oraliści zaczęli rozw ijać w łasną, personalistycznie zorientow aną etykę 
norm  sytuacyjnych. Teorie te  naw iązują do jednego z najbardzie j kło­
potliwych dylem atów w  dziedzinie moralności, w  k tó rym  chodzi o u sta ­
now ienie zw iązku pomiędzy niepow tarzalnością konkretnej decyzji m o­
ralnej, a ogólną i powszechną wym ową p raw  m oralnych. Trudność za­
tem  tkw i w  w yjaśnieniu  stosunków, jak ie zachodzą w  działaniu osobo­
wym, pomiędzy elem entam i n iepow tarzalnym i i jednorazowym i, a  stałą 
pozycją norm  m oralnych.

Dyskusja wokół tego zagadnienia dotyczy przede w szystkim  swoistej 
herm eneutyki pojętej jako teoria  zrozum ienia i  w łaściw ej in te rp re ta­
cji p raw  rządzących sądam i sumienia. P raw  rozpatryw anych od strony 
dynam izm u samego procesu w yboru jak  i zm iennych okoliczności czy­
nu. Odwołanie się do niepow tarzalności egzystencji człowieka o tw artej 
na dialog osobowy z Bogiem w iąże się z przyjęciem  pew nych metod 
opisu i ap robatą egzystencjalistyczno-personalistycznych kierunków
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współczesnej filozofii. Postu low ana przez zwolenników sytuacjonizm u 
zm iana w  ujęciu norm  i reguł sum ienia prowadzi do w yakcentow ania 
jego twórczej roli, znam iennej dla całej postaw y m oralnej człowieka. 
Z tą  in te rp re tac ją  wiąże się sposób ujęcia człowieka jako egzystencji 
osobowej, k tó rej nie przysługuje żadna sta ła i powszechna natu ra . 
Dzięki działaniu, człowiek poprzez w łasne w ybory sam ookreśla się 
w stosunku do woli Bożej. Sam ookreśla się, dodajm y, poprzez „sytua­
cyjne wezwanie Boga” dane bezpośrednio, w  okolicznościach konkret­
nych i jednorazowych. To w łaśnie zagadnienie „sytuacyjnego wezwania 
Boga” stanow i kluczowe pojęcie tej nowej etyki jako sekret i źródło 
nadające tak  specyficzny charak te r sądom sumienia.

W śród teologów (katolickich i protestanckich) oraz filozofów rozw i­
jających tę problem atykę można w ym ienić szereg znaczących nazwisk: 
M. Heideggera, K , Jaspersa, G. M arcela, K. B artha czy J. F letchera. 
Poglądy tych autorów  spotykały się i spotykają się nadal z krytyczną 
opinią ze strony filozofów i teologów pozostających w  kręgu m yśli to ­
m istycznej. W tej spraw ie z o s ta ł. w ydany specjalny dekret K ongregacji 
Św. O ficjum  (2 II 1956), w  którym  negatyw nie ocenia się podstawowe 
założenia sytuacjonizm u. Tekst' ten  posłużył ks. Rosikowi za drogowskaz 
w  wyborze najw ażniejszych w ątków  analizy oraz w  zaplanow aniu całoś­
ci ..materiału, A utor omawianego studium  korzysta z bogatej lite ra tu ry  
obcojęzycznej, niezbędnej dla rozwinięcia poszczególnych tem atów . W 
pierw szej części ks. Rosik kreśli obraz etyki sytuacyjnej, poddając dok­
ładnej analizie zarówno jej założenia ogólnofilozoficzne jak  i sposób 
ujęcia sam ych sądów sum ienia. Idea, k tóra przyśw ieca tym  docieka­
niom, sprow adza się do możliwie w szechstronnego i obiektywnego przed­
staw ienia głównych tendencji zaw artych w  program ie sytuacjonizm u 
moralnego. Zadanie to w ym aga nie tylko dobrej znajomości odpowied­
nich tekstów, ale również przeprow adzenia dodatkowych kw alifikacji 
systemato.twórczych w  celu uporządkow ania tak  zróżnicowanej w  ujęcia 
myśli. Dowiadujem y się zatem , że z punk tu  w idzenia sytuacjonistycz- 
hego relatyw izm u â) norm y ogólne m ają  charak te r kierunkow y, a  nie 
jurydyczny b) woła Boża jest zawsze konkretna i objaw ia się w ierzące­
m u . konkretn ie i bezpośrednio, c) . ocena etyczna form ułu je się poprzez 
k ry terium  subiektyw ne, osobiste w ew nętrznie i indyw idualnie, ostatecz­
n ie1 niezależne od jakiejkolw iek norm y obiektyw nej. W yjątkowość 
sądów sum ienia opiera się na osobistej in tu icji podm iotu m oralnego oś­
wieconego głosem w ew nętrznym  i szczerze zaangażow anym  w dobro 
wyboru. S tąd  też płynie poczucie m oralnego zobowiązania, i przyjęcie 
odpowiedzialności za spełniony czyn.

W trakcie tych rozw ażań ks. Rosik w prow adził kom entarze kry tycz­
ne, k tóre naśw ietlały  od strony etyki norm atyw nej wymowę analizo­
w anych wątków. Moralność, według, te j koncepcji, „(...) płynie nie z su­
biektyw nych przeświadczeń jednostki, lecz z przedmiotowego, realnego
i. transcendentalnego stosunku działania do norm y w ynikającej z po­
rządku ustanowionego przez Boga, czy to w  płaszczyźnie n a tu ry  czy 
też łask i” *. Zaznaczone różnice w pływ ają inspiru jąco -na niektórych 
przedstaw icieli teologii i filozofii katolickiej *. Ci ostatni, idąc śladem

* ks. S. Rosik, dz. cyt., 113.
4 Zwłaszcza na tych, którzy zw iązani są z nurtem  personalistycznym  

na teren ie etyki chrześcijańskiej. Można, nie popadając w  błąd do- 
gm atyzm u, w iązać ruch  personalistyczny w  etyce z gotowością do re -



pew nych niepokojów  w yrażonych przez sytuacjonistów , przyznają o tw ar­
cie, że zbytnia kazuistyka w  etyce przekreśla ak tyw ną rolę osoby 
i transcendentny  charak te r je j czynów. P roponują zatem  ponowne roz­
patrzenie s tru k tu ry  i źródeł sądów sum ienia z uw zględnieniem  w yjątko­
w ej i n iepow tarzalnej treści sytuacji. Szukanie dyspozycji, k tó ra  by 
łączyła w  sobie ogólność i powszechność p raw a m oralnego z elem entem  
historycznym  i jednostkowym , skierow ało uwagę teologów na roztrop­
ność.

Bliższa analiza roztropności oparta  na au torytecie pism  Św. Tomasza 
prow adzi w prost do ujęcia właściwego stosunku norm y i szczegółowego 
p rzypadku w  dziedzinie praktycznego sum ienia. Toteż ks. Rosik, 
w  sw ojej pracy, w  m yśl wskazówek dekretu  św. Oficjum, analizuje 
n a tu rę  roztropności w  je j po tró jnym  aspekcie: intelektualnym , m oral­
nym  i nadprzyrodzonym . W następstw ie tych bardzo rzetelnie przepro­
wadzonych studiów  nad udziałem  roztropności w  realizacji życia m o­
ralnego, u jaw nia  się je j złożony charak ter. Roztropność jest spraw noś­
cią in te lek tualną  a jednocześnie spraw nością” (...) na tyle operatyw ną, 
że po trafi jako zasada prawidłowego działania uchwycić przydatność 
zjaw isk sytuacyjnych...” 5. Roztropność ukazuje m iarę rozumnego dob­
ra, w iążąc ze sobą m oralne działanie ze słusznym  poznaniem : dobry 
nam ysł z dobrą in tencją. Funkcje roztropności godzą ze sobą nadaw anie 
pozostałym  cnotom k ierunku  i m iary  z kształtow aniem  ludzkiego dzia­
łan ia  ponad sferę popędów i skłonności do samowoli. W rezultacie 
tych właściwości, przysługujących roztropności, należy uznać je j cen tra l­
ną pozycję w  organizow aniu życia m oralnego. To, co uderza w  tej 
sprawności, to jej dyspozycyjność określona m iarą w spółdziałania in ­
teligencji i woli. Jednakże problem  życia m oralnego nie skupia się je ­
dynie wokół tego, co poznajem y i jak  działamy, ale dotyczy przede 
w szystkim  celowości, sensu naszych w yborów  m oralnych. Filozofia 
chrześcijańska szuka tego ostatecznego celu w  Bogu jako Najwyższym  
Dobru. Realizacja nadprzyrodzonego przeznaczenia w ym aga łaski i m i­
łości. W św ietle łaski roztropność sta je  się spraw nością doskonałą 
i praw dziw ą, a w  jej refleksji (namysł), sądzie i kierow nictw ie p ra ­
ktycznym  uwzględniony został objawiony cel życia ludzkiego „pod w y­
raźną insp iracją  Ducha Świętego”.

Doskonałe m oralnie działanie oparte jest na nadprzyrodzonej roztrop­
ności w  św ietle łaski m usi określać najlepsze środki um acniające w 
człowieku dynam ikę miłości k ieru jącej i e fek tyw nej” e. Roztropność za­
równo n a tu ra ln a  jak  i nadprzyrodzona odw ołuje się do dwóch źró­
deł: poznanych zasad ogólnych i znajomości pojedynczej, subiektyw nie 
określanej sytuacji. A plikacja zasad m oralnych, w łaściw a roztropność, 
pozw ala na adekw atne ujęcia konkretu  egzystencjalnej rzeczywistości. 
Dzieje się to dzięki w spółodniesieniu do siebie zam iaru i celu oraz 
rozum u i normy. Te płaszczyzny pozostają ze sobą w  stosunku pewnej 
zależności, a ich praw idłow e funkcjonow anie opiera się na roztopności. 
O peratywność roztropności skierow ana je st na rzeczywistość sy tuacyj­
ną, a w  okolicznościach nader skom plikow anych i m oralnie trudnych  
w spierana jest „darem  rad y ” ze strony Ducha Św.

Funkcję roztropności należy więc rozpisać n a  nam ysł, osąd i n a ­

in te rp re tac ji tradycyjnego m odelu etyki katolickiej (od strony  jej roz­
strzygnięć teoretycznych).

5 ks. S. Rosik, dz. cyt., 163.
6 j.w., 175.
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kaz, tym  sam ym  odtw arzając złożony proces ksz tałtow ania się decy­
zji m oralnych. Proces ten, w  okolicznościach w yjątkow o konfliktow ych, 
nie jest pozbawiony pewnego m arginesu ryzyka. P odjęte ryzyko w yboru 
w pływ a na intensyw ność przeżycia odpowiedzialności m oralnej wobec 
Boga i rzu tu je  na osobowy proces transcendencji. Wolność, reprezen­
tow ana w  ludzkich czynach, realizuje się na m iarę rozpoznanej p raw ­
dy o dobru. S tąd ta  w zajem na odpowiedniość pomiędzy nam ysłem , osą­
dem a nakazem  jako funkcjam i roztropności.

P rzypom nijm y za autorem  „Roztropnościowy sytuacjonizm , inspiro­
w any chrześciańską w iarą, dysponuje w ew nętrzną w rażliw ością na oso- 
bow o-indyw idualne w ezw ania Ducha Sw. oraz gotowością przyjęcia 
w  tym  zakresie pomocy, k tó rą  teologia nazyw a darem  łask i” 7. W spie­
ran ie się w zajem ne wiedzy i miłości, dobra i słusznego pożądania 
przynosi owoce w postaci m oralnie dobrych, przem yślanych i dobro­
wolnych aktów  sytuacyjnych. P rzy  tym  należy podkreślić, że funkcje 
i w rodzone zdolności człowieka do m oralnego sam orozwoju, pozostają 
w koniecznej (transcendentnej) re lacji do jego wolności. Toteż re lacy j­
na s tru k tu ra  sam ostanowienia człowieka od w ew nątrz in tegru je ze sobą 
praw dę i dobro, porządek n a tu ry  i porządek wolności. W yznacza on 
ostatecznie sens dynam izm u każdej konkretnej, osobowej egzystencji. 
I w te j, szerokiej i w ieloaspektow ej płaszczyźnie zjaw isko roztropnoś­
ci przyjm uje rolę inspiru jącą, k ie ru jącą  i korygującą w artość każdego 
czynu z odpow iadającą m u pow szechną i obiektyw ną norm ą. Innym i 
słowy roztropność determ inuje praw idłow ość procesu sam ospełniania 
się m oralnego człowieka i od niej w  istocie zależy, na ile nasze intencje 
pokryw ają się z obiektyw ną w artością czynu.

Rozważania te pokryw ają się z ostateczną konkluzją au to ra  om a­
wianego studium  „w św ietle przeprow adzonych badań roztropność oka­
zała się nadzwyczaj odpowiednią dyspozycją dla zbudow ania teorii k a ­
tolickiego sytuacjonizm u etycznego. Zw iązana silnie z obiektyw nym  
porządkiem  m oralnym , posiada w ystarczającą adaptacyjność sytuacyjną, 
by pokierować sytuacyjnym  sądem  sum ienia i konkretnym  działaniem ” 8. 
A zatem  postu laty  sytuacjonizm u znalazły swoje dopełnienie i rozw i­
nięcie w  chrześcijańskiej teorii roztropności. T aka przynajm niej jest 
optym istyczna ocena ks. Rosika. I  niew ątpliw ie, zagadnienie roztrop­
ności w nosi do etyki cały szereg nowych zagadnień związanych 
z złożonym kontekstem  sądów sum ienia. Dotychczasowy opis potw ier­
dził fak t możliwości przejścia za pomocą roztropności z pozycji norm  
ogólnych do ich konkretnej, okolicznościowo zorientow anej aplikacji. 
P rzynajm niej od strony  przedm iotu m oralności zrozum iała sta je  się 
rola w iążąca roztropności w  jej na tu ra lnym  i nadprzyrodzonym  cha­
rakterze.

Powróćm y jednak  do pew nych niepokojów  w yrażonych przez zwolen­
ników sytuacjonizm u moralnego. M iały one na celu tak ą  in te rp re ta ­
cję działania człowieka, k tó ra  by nie przekreślała, ew entualnie nie 
„neutralizow ała” egzystencjalnej niepow tarzalności człowieka, uk ry te j 
za jego decyzjami. Tej w łaśnie egzystencji należałoby poświęcić więcej 
uwagi, ponieważ w  sam ym  istnieniu człowieka zaw arte są pew ne p re ­
dyspozycje m oralne. Rozważane, czy to przez pryzm at re lacji tran scen ­
dentalnych, czy też w  naw iązaniu do osobowej transcendencji. F orm al­
ny dynam izm , na jak i w skazuje m echanizm  funkcjonow ania roztropnoś­

7 j.w., 212.
8 j.w., 219.



ci, m usi znaleźć swoje odbicie w  analizie procesu osobowego, egzy­
stencjalnego fieri. Rozwinięcie tego zagadnienia, w  ram ach  antropologii 
szczegółow ej9 przyczyniłoby się niew ątpliw ie do bardziej zasadnego s ta ­
now iska ze strony teologów i m oralistów  katolickich. P roblem atyka 
roztropności o tw iera przed etyką dalsze możliwości penetrac ji osobowej 
egzystencji. Je s t to możliwe z chwilą, gdy ujęcia będą zm ierzały do 
odczytania integralnego, w iążącego i współzależnego dynam izm u osoby 
z dynam izm em  natury , czynnika podmiotowego z przedmiotowym. 
Skłonność do jednostronnej dom inacji przedm iotu nad podm iotem  m usi 
zaważyć niekorzystnie na całości problem atyki m oralnej. Bogatsi o to 
ostatnie doświadczenie filozofowie katoliccy szukają takich  rozwiązań, 
w  których w idzi się łącznie sta łą s tru k tu rę  m oralności i je j zm ienny, 
rozwój, wyznaczony w olną decyzją. Jedna z dróg prow adzi przez analizę 
n a tu ry  roztropności, a jej w yjątkow a atrakcyjność polega na pierw ot­
nym, w iążącym  obie sfery rozum u i woli, charakterze. Dzięki rozległej 
panoram ie problem ów  związanych z analizą roztropności, ks. Rosik 
nie tylko poprzestał na opisie, ale również stworzył pew ien całościowy 
obraz chrześcijańskiej teorii roztropności. Uczynił to w  naw iązaniu do 
w ybitnych dzieł z przeszłości i współczesnych, całość porządkując i n a ­
dając jej rysy  pew nej doktryny o podłożu teologiczno-filozoficznym. Jest 
w ielką zasługą ks. Rosika, że w  sposób tak  w nikliw y, z dużą dozą 
obiektywności, prześledził w szystkie w ątk i zw iązane z teorią roztrop­
ności.

Tym niem niej, sam a kom pozycja pracy, może spraw ić w iele kłopo­
tów czytelnikowi. Zwłaszcza w  praw idłow ym  odczytaniu pierw szej częś­
ci, gdzie niejednokrotnie gubi się tzw. część pozytyw na z opisem k ry ­
tycznym. W śród w szystkich zalet te j pracy, zwłaszcza rozpatryw anych 
na płaszczyźnie erudycyjnej, ta  ostatn ia uw aga nie w pływ a na osta­
teczną ocenę. A ta  jest bardzo wysoka, tym  bardziej że jest to p ierw ­
sze całościowe studium  w  języku polskim, poświęcone zagadnieniu sy- 
tuacjonizm u etycznego i chrześcijańskiej roztropności.

Ewa Podrez

P ete r M edaw ar: The L im its  of Science, Oxford U niversity  P ress 1985, 
s. 108.

W historii nauk i można w yróżnić kilka znam iennych w ydarzeń i fak ­
tów, k tó re  w  sposób istotny w płynęły na zm ianę w  podejściu do nauki. 
F ak ty  te  — jak  się w ydaje — związać można między innym i z Gali­
leuszem, F. Baconem, K artezjuszem  i Newtonem. Galileusz poprzez 
swoje odkrycia p raw a ru ch u  w ahadła, p raw a swobodnego spadania 
ciał oraz um iejętne w ykorzystanie zdobyczy technicznych term oskopu,

8 M am  tu  na m yśli badania kardynała  W ojtyły zaprezentow ane 
w  Osobie i czynie  oraz jego uczniów ze Szkoły Lubelskiej. W podobnym
duchu przeprow adza swoje rozw ażania Wł. Stróżew ski n a  kartach  
Istn ienie i wartoéé. P roblem  egzystencji człowieka k ieru je  badaczy-ety- 
ków w  stronę w spółodkryw ania relacji zachodzących między sposobem 
istn ienia człowieka, praw am i jego dynam icznego rozw oju a decyzjami 
m oralnym i.


